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Zwyklo się mówić NA PROGU NOWEGO ROKU 

HARCERSKIEGO... Ale chyba stosując tak ujęty tytył 

wrześniowego wsiępniaka, popelnia się zasadniczy 

błąd. Wszak my nie wchodzimy w coś zupelnie niezna- 

nego, nie przekraczamy progu nowego domu, ale kon- 

tynuujemy w nowym okresie dzieło rozpoczęte. To jest 

tylko nowy etap pięcia się wzwyż, doskonalenia... 

Naszą skużbę harcerską widzę jak wychodzenie po schodach. 

Każdy schód - to nowy rok służby. Dla jednych schody są wyższe, trud- 

niejsze do pokonania, dla innych -łagódniejsze. Wyższe dla mniejszych 

(w swych umiejętnościach, doświadczeniu), łagodniejsze dla większych 

(tych, co wiele już stopni pokonali...) Uwaga! Można się potknąć, moż- 

na spaść ze schodów! Ale jest na to rada: umiejętne korzystanie z do- 

świadczeń... 

Drużynowe, drużynowi zuchowi wstępująć na ów nowy schód mu 

szą zdać sobie pytania - cos w tym rodzaju: czy jestem zadowolona ze 

swojej służby w roku ubiegłym? Jakie miałam sukcesy, a jakie 

porażki? Przyczyny? Co przeszkadzało, a co pomagało mi w ślużbie? 

Czy moje plany udało się zrealizować? Czy zuchy chętnie przychodziły 

na zbiórki? Jeśli nie, to dlaczego, może były nudne? Co inieresowato 

zuchy najbardziej, co szło najtrudniej? Co zachęcało, a co zniechęcało 

(czy znasz naprawdę swoje zuchy, ich oczekiwania)? Jak im się 

podobasz, jaki im dajesz przykład, czy są dumne z Ciebie? I tak dalej, 

i tak dalej. Im więcej można zadać sobie pytań, szczerze sobie na nie 

odpowiedzieć, wyciągnąć z nich wnioski na przyszłość - tym lepiej, tym 

lżej będzie można pokonać te schody w górę! 

Bez zanurzenia się w swoje własne doświadczenia (i doświad- 

czenia innych) - bez tej wstępnej analizy - nie da dobrze zaplanować 

nowy rok pracy w drużynie zuchowej. Tak, żeby osiągnąć założone cele, 

zjednoczyć w działaniu zuchów, mieć obopólne zadowolenie. 
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Tak, byłam na kursie drużyno wych 
zuchowych w Zielonej k/Po znania, 
prowadonym przez dhnę Marysię 

Kuczmę. Oglądałam  zaję- cia. 

Oglądałam też materiały, które tam 

powstawały. Zainteresował mnie 
zwłaszcza jeden, o którym chcę 
Wam opowiedzieć. Otóż tak: 

Kursantki przed przyjazdem w 

swoich środowiskach zebrały dane o 
dzieciach w wieku lat 7 - 11. Po 
długiej i podobno burzliwej dyskusji 

zapisały coś takiego: 

Dziewczynki 

1) Na ogół przywiązują większą wagę 

do rodziny. Są bardziej opie- kuńcze 

w łosunku do pozostałych członków 

rodziny. 

2) Świat marzeń przeważnie ogra- 
nicza się do: 

- świata baśni, lubią stawiać się w 

sytuacjach, które zapewniają 

im opiekuńczość i pomoc w sto 

sunku do innuch ludzi. 

3) Odczuwają chęć posiadania przy 

jaciół w tym samym wieku. 
4) Są bardziej spokojne niż chłopcy 

5) Mają większe ambicje niż chłop- 

cy, lepiej się uczą, choć niektóre z 

nich potrzebują bodżca. 

6) Są wrażliwe, niej samodzielne, 

kolekcjonerskie. 

7) Zdradzają duże zapotrzebowanie 

na kontakt z przyrodą. . 
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BYŁAM NA KURSIE... 

Chłopcy 
lubią: 

1) RUCH, grę w piłkę, biegać, 

2) zabawy typu Indianin, spraw- 

nościowe, 
3) filmy karate, cykle przyrodni- 

cze, fantastyka. 

4) udawać „twardych” (spory 

pięścią), chodzić po płotach, 

drzewach, 

5) zadawać dużo pytań, zaglą- 

dać wszędzie, gdzie się tylko da 

dotykać wszystko, co jest cieka- 

we, 
6) strzelać z procy, 

7) gdy traktuje się ich jak doro- 
słych, 

8) zabawy, w których mogą wyka 
zać się swoimi zdolnościami, 

zręcznością, szybkością, 
9) fascynuje ich praca policji, 
wojsko, strażacy, marynarze, 

Wszędzie im się spieszy, nie 

lubią tracić czasu. Są zarozumia- 

li, niestaranni, niedokladni. 

nie lubią: 

1) zabaw typu szkoła, dom, 

doktor, 

2) gdy traktuje się ich jak dzieci 

3) gdy dziewczyny wtrącają się 

do ich zabaw,   

4) wykonywać prac domowych 

„„.dziewczyńskich”, 

5) często nie lubią czytać, rysować, 

śpiewać (uczyć się), 

6) myć się, porządkować, ubierać, 

7) długo siedzieć na jednym miejs- 

cu 

8) lizusostwa, 

9) gdy zwraca się im uwagę. 

Już sam sposób zapisu daje wiele 

do myślenia. Potem w środowisku 

wiejskim (ale i wśród dzieci z mias- 
ta, które były w tej głuszy na waka- 

cjach) przeprowadziły wywiad, któ- 
rego efekty Wam (choć w części) 

dedykuję. 

Co byś zrobił, gdybyś byt Prezydentem? 

Krzyś (lat 10) - Kazałbym żeby jeździły 

ścieczorki, a roboty czyścHy ulice, żeby lu- 

dzie zarabiali dużo pieniędzy. 

lza (9) - Nie wiem co zmienk, dobrze jest w 

Polsce. Maże żeby ludzie mieli pracę. Raz- 

dawałabym pieniądze i dużo dobrych rzeczy 

żeby ludzie nie byli biedni. 
Agnieszka (8) - Tak zmieniałabym, żeby 

ludzie mieli pieniądze, żeby pracowali. 

Magda (14) - Żeby wszyscy mieli pracę, aby 
wszystkonie było takie drogie. 

Plotr (10) - Żeby ludzie żyli w pokoju, ...a tak 

w ogółe w Polsce mi sie podoba! 

A (6) - chcialabym żeby było inaczej... lepiej 

Czy chcielibyście być dorośli? Dlaczego? 

M - Tak, bo można zarabiać pieniądze. Ku- 

piabym za nie dużo ladnych ciuchów. 

M - Nie, bo dorośli mają tyłe zajęć, a dzieci 

mogą siedzieć w domu i rozrabiać. 

P - Nie! 

A - Nie chcę być duża, najlepiej być małym 

dzieckiem. 

Agn. - Tak, miałabym duży dom, kota... 

Piotr (8,5) - Nie, bo lubię być dzieckiem, bo 

trzeba by było pracować jak dorosły. 

J - Tak, bo jakbym była dorośla, mia- 

łabym wilię i wiekki ogród | kota i wilczu- 

ra do pilnowania domu i dużo małych 

piasków do zabawy, bo przecież w will 

można mieć psy. 

Wyodbrażcie sobie, że jesteście nad 

jeziorem, towicje ryby | nagie pojawia 
się złota rybka. O co poprosilibyście 

złotą rybkę? 

M (14) - O samochod, żebym byla 
bogata i o zdrowie dla całej rodziny. 
P (10) - O motorynkę, żebym nie choro- 

wał i żebym byl bogaty. 

A (6) Ja bym chciała... prosiłabym, żeby 

dała mi kucyka, o zdrowie i żebym byla 
bogata. 
A (8) - Żebym miała łaki, żebym miała 

ladny samochód z domkiem, żebym 
miała konie. 

P (8,5) - Żebym był najbogatszy, żebym 

byl supermeńnem, żeby nikt na świecie 
nie chorował. 

M - Żeby ludzie mieli dobrze, żeby nikt 
nie . chorował, żeby wszystkie dzieci 

miały dużo zabawek. 

K - Żeby wszyscy ludzie nie chorowali, 

żeby nikt nie umierał, żeby każdy umial 

karate. Ja nie umiem, ale gram w karate 

na komputerze. 

Co byś zrobił gdyby nie byto 
telewizora? 

K - Poszedibym do sąsiadki: bawiłbym się 

z kolegą, bo mam dużo kołeżanek ala nie 

mogę wybrać narzeczonej 

A - Lubię oglądać telewizję, ale przeżyła- 
bym. 

Magda -Bez telewizora? Oj nie! Nie wiem 
co bym robiła. 

Piotr - Poprosiibym, żeby wujek naprawi, 

a jak nie, to czytałbym książki. 

A - Wytrzymałabym bez telewizora, wię- 

cej bym się bawita. 

Czy jesteście grzecznymi dzłećmł? 

N - Ze mną nie ma problamów, - ale cza- 
sami trzeba być niegrzecznym. 

Plotr - Chyba nie jestem grzeczny. Wa- 

riujemy z chłopakami na łóżku, tluczemy 

się poduszkami, bijerny się koło domu. 
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(dokończenie ze strony poprzedniej) 

J - Jestem grzecznym dzieckiem, mam 

brata Bartka, ma 17 lat i 2 m. wysokości i 

jest niegrzeczny. 

A (6) - Jestem grzeczna, tylko czasami 
niegrzeczna, 

Piotr (8,5) - W domu - nie, wszędzie in- 

dziej - tak. 

Co powiedziałabyś dorostym? 

> Żeby się nie zabijali, nie niszczyli roś- 
lin, żeby żyli w pokoju i (nieśmiało) żeby 
nauczyli się lepiej rządzić krajem. 

> Żeby dbali więcej o czystość 
środowiska, o pokój na świecie. 

Dlaczego o tym piszę? 
- bo może trzeba „przystaną "i 

zapytać jakie te moje zuchy są, 
czym się interesują, jaki jest 
świat oglądany ich oczami 

- bo to one właśnie są podstawą 

Twojej pracy i ich oczekiwania 

powinnaś realizować, a nie 

swoje. 
- bo stoicie przed napisaniem 

planu pracy, bo w Waszych 

drużynach powinny być uwzględ 

nione te właśnie różnice w psy- 

chice dziewcząt i chłopców, bo 

właśnie to musi być początkiem 

wyboru fabuły zabawy, obrzędo- 

wości itd. 

Powodzenia. 
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Wrzesień, - miesiąc pi- 

sania planów pracy. Pla- 

nowania tego, co chcia- 

abym pokazać moim zu- 

chom, co chciałabym w 

nie wpoić, czego nauczyć. 

Maże dlatego pragnę po- 

Kazać Wam dwa plany 

pracy, napisane przez 

17-letnie drużynowe. 

Opuszczam _ charaktery- 

styke drużyn. W jednym 
planie pozostawiam ob- 

rzędowość. Pokazuję tyl- 

Ko to, co dotyczy dzia- 

funości wychowawczej - 

tej, z Którą jest podobno 

najwięcej Kłopotów. 

Przeczytajcie, proszę, a 

może coś podpatrzycie - i 

pomoże to w ulożeniu 

Waszych planów?! 
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ią > 
potrafi się sama ubrać, naturalnie 
bez zapinania guzików. | oczywiście 

Klementynka pomaga często swojej Mamie-Myszy 

Klementynka ma siostrzyczkę, maleńką my- 

się, która prawie cały czas piszczy ci- 

o. Mama sz jest zmęczona, wyczerpana 

wtrzebuje 

- Mamusiu ja ci pomogę, bo ja umiem przewi- 

Jać niemowlaki! 

Mama mówi: — to prawda, ze ty jesteś już dużą 

myszką. Zróbmy wię: to razem 

ieczorem Mama-Mysz kąpie Marysię. Kle- 

mentynka mówi natychmiast 
- Mamusiu, ja ci pomogę. Przecież ty wiesz, ze 

potrafię kąpać dzidziusia! 

Mama odpowiada: — zgoda. ty trzymaj r 

ja namydlę Marysię 

mentynka! 

Nadeszła póra spuć 
wóżku z Iupihki « 

- Mamusiu, ja ci pomogę 

© ja chcę sama wieżć Murysię 

+ na cer. Potrafię przeciez 

c wózek! 
ówi: - o nie! Jezel 

chces sżemy jechac ruzem 

Kiedy Mama-Mysz bierze Marysię na ręce. aby 

Ją przytulić Klementynka nadbiega 

ko 

- Mamusiu 

tym razem M 

dziecko i potrzebuj 

Klementynka jest o 
się, jest smutna | ma wielką ochotę płakac Dla- 

czego ta mała siostrzyczka ciągle potrzebuje 

mamy? 

Po pewnym czasie kiedy Mama-Mysz poło- 

żyła dzidziusia do kołyski Marysia zaczęła tak 

przeraźliwie i cienko piszczeć, że trzeba było 
zatkać sobie uszy. Mama-Mysz bierze ją znów 

na ręce, kołysze, poklepuje po plecach, później 

kładzie do kołyski i śpiewa jej kołysankę 

wszystko na nic! Marysia krzyczy coraz głoś- 

niej 
Klementynkau, która nie osuszyła jeszcze swo- 

ich tez, przyblizyła się do kołyski na wyciągnięcie 

łapki, spojrzała na Marysię i zrobiła zabawną 

minkę. I co się stało? Marysia przestała płakać. 

otworzyła szeroko oczka i tak naprawdę uśmiech- 

nęła się do swojej siostrzyczki. 

A Mama-Mysz tak powiedziała: 

a Wierzę, że ty to zrozumiłaś, iz Marysia potrze- 

buje swojej starszej siostrzyczki, aby nauczyć się 

bawić i śmiać, a tego nie zawsze nauczy Mama. 

Klementynka odpowiedziała: — przecież to 

oczywiste, Mamusiu. Teraz ty wiesz, że chcę tobie 

TEKST I ILUSTRACJE ZA: POMME D'API 

JA CI POMOGĘ B—  



  

  

awno, dawno, bo ponad 650 lat temu. 

D żył w podwarszawskich lasach roz- 

bójnik zwany Kamieniem. Kamień był ro- 

słym człowiekiem, w sile wieku. Wszyscy 
znali jego zatwardziałe, iście kamienne 
serce. Nie miał litości dla nikogo: ani dla 
sierot, ani dla wdów, ani dla osób duchow- 
nych. Okradał wszystkich. Budził powsze- 
chny strach, szczególnie od momentu, gdy 

rozeszła się pogloska, że podobno kogoś za- 

bił. 
Warszawa, niewielkie miasteczko nale- 

żące do księstwa Mazowieckiego, była oto- 

czona murem obronnym. Bramy miejskie 

zamykano o zmierzchu dla bezpieczeństwa 

jej mieszkańców i przyjeżdżających kup- 

ców. Szlaki kupieckie prowadzące z Kra- 

kowa do Gdańska lub na Litwę krzyżo- 

wały się właśnie w Warszawie. Do niej 

wszyscy podróżni starali się dotrzeć przed 

zmierzchem, by nie narażać się na ogra- 

bienię ze strony licznych zbójców i złodziei. 

Wśród nich tylko Kamień działał w poje- 

dynkę, ale jego wszyscy najbardziej się 

obawiali 
Pewnego parnego popołudnia Kamień 

postanowił zaczaić się przy głównym trak- 

cie, prowadzącym do bramy Mieszczan, 

jak najbliżej Warszawy. Podszedł więc nie- 

malże pod samą bramę, skąd zawrócił, by 

wybrać dogodne miejsce. Chciał schować 

się w krzakach. Wtedy widziałby drogę, 

gam nie będąc widziany. Ale wokół rosły 

wyłącznie stare, wysokie drzewa w dość 

dużych odstępach. Szedł więc dalej, gdy 

nagle zaczęło się gwałtownie ściemniać i 

nim Kamień zdążył pomyśleć o jakimś 

schronieniu, rozszalała:się gwałtowna bu- 

rza. Na szerokiej leśnej drodze naty- 

chmiast utworzył się rwący potok. Ka- 

mień uskoczył między drzewa w poszuki- 

waniu schronienia. Chwilę biegł między 

nimi, mając wrażenie, że to na niego gnie- 

wają się niebiosa i że zaraz kolejny piorun 

go dogoni. Po pewnym czasie lekko się 

przejaśniło. Kamień dostrzegł dziuplę w 

drzewie, które niemal zastąpiło mu dro- 

gę. Była tak duża, że osłoniła go przed le- 

jącymi się z nieba strumieniami wody 

214(31) 

Deszcz ustał. Zrobiło się trochę jaśniej, by 
ostatnie promienie slońca mogły pożeg 
nać starą puszczę. Gdy zaszło słońce, w 
lesie zrobiło się czarno i straszno. Wtedy 
Kamień uświadomił sobie, że nie wie, 
gdzie jest. Nigdy dotąd nie widział tego 
drzewa. 

— To bardzo dziwne — myślał rozbójnik 
— wydawało mi się, że znam w tej okolicy 
każdy krzaczek, a teraz nawet nie wiem, 
z której strony jest Warszawa. Wszystko 
przez tę burzę! 

Kamień postanowił spędzić noc w dużej 
i suchej dziupli. 

— Jak się rozjaśni, to się wyjaśni — ża- 
żartował w myśli i zasnął. Ale za dnia nic 
się nie wyjaśniło. Kamień nadal nie wie- 
dział, gdzie jest ten trakt, z którego wczo- 
raj wygnała go burza. Ruszył prosto przed 
siebie, zastanawiając się, co robić dalej. 

Nayle usłyszał dziwny dźwięk, jakby 
uderzenie 'drewna o kamień. Odruchowo 
skręcił w jego kierunku i prawie naty- 
chmiast znalazł się na niezbyt szerokiej, 
ale równej drodze. Rozejrzał się, nadal 
jednak nie wiedział, gdzie jest. | wtedy... 
Kamień zamarł z wrażenia: drogą szedł do- 
brze odziany mężczyzna z dużym kijem w 
ręku. Przez ramię miał przewieszoną wy- 

pchaną torbę. 
— Pewnie ma w niej coś do jedzenia -- po 

myślał Kamień, czując ucisk w żołądku 
Szkoda, że jest już tak blisko, bo na pewno 
mnie zauważył i nie mogę się zaczaić. Są- 
dząc po jego wyglądzie, może też mieć przy 
sobie pieniądze 

Patrząc na zbliżającego się mężczyznę, 
zastanawiał się, jak by tu wyrwać mu tor- 
bę. W tym momencie nieznajomy stuknął 
kijem o przydrożny kamień. 

— On jest niewidomy! — zauważył roz- 
bójnik ze zdzwieniem i natychmiast wyo- 
braził sobie, z jaką łatwością uda mu się go 

ograbić. 
- Wystarczy, że okręcę go parę razy, u 

straci równowagę i orientację. 
Już miał rzucić się na niewidomego, gdy 

nagle przypomniał sobie, że zabłądził w tej 
starej puszczy. 

On z taką łatwością idzie po tej sciezce, 
że na pewno ją dobrze zna i wie, dokąd ona 
prowadzi. Może pomóc mi się odnależć. Ja- 
kie to śmieszne, pytuć o drogę kogoś, kto 
nic nie widzi. 

— Dokąd idziesz człowieku? — spytał gło- 

śno, zastępując mu drogę. 

— Do Warszawy, dobry człowieku. Pra- 

gnę złożyć ofiarę na nowy kościół — odpo- 
wiedział niewidomy, zatrzymując się. — A 
ty tu skąd w środku lasu, dobry człowieku? 

- Zgubiłem drogę - odpowiedział Ka- 
mień, rumieniąc się. Jeszcze nikt nigdy 
nie nazwał go dobrym człowiekiem. 

To pewnie jesteś głodny? — usłyszał pe- 
Ine troski pytanie. Nie czekając na odpo- 
wiedź, niewidomy sprawnie rozsupłał tor- 
bę, odłamał spory kawał chleba i wyciąg- 
nął rękę w stronę Kamienia. — Proszę. Już 

niedaleko do Warszawy. Starczy dla nas 
obu. Rozbójnik wziął chleb i ruszyli dalej 
razem. 

— Powinniśmy przed zmierzchem wejść 
do miasta — ciągnął niewidomy — u jutro w 
południe jeden z duchownych, delegowany 
przez biskupa ma wmurować kamień wę- 
gielny pod nową kolegiatę. To będzie pię- 
kny, murowany kościół pod wezwaniem 

świętego Jana Chrzciciela, Myślę, że na 
jutrzejszą uroczystość przybędzie „wielu 
kupców, którzy swymi ofiarami zechcą 
przyczynić się do świetności tej swiąty- 
nl. 

— To doskonale — pomyślał Kamień — 
będzie wielka ciżba. W takim tlumie ła- 
twiej będzie ukryć się niż w tej starej pu- 
szczy. A dookoła będą same wypchane sa- 
kiewki. 

Następnego dnia w południe w pobliżu 
rozebranego kościółka na skarpie było 
bardzo dużo ludzi. Kamień nie był w sta- 
nie dotrzeć do tego miejsca, gdzie miał 
być kościół. Rozejrzał się, by się zoriento- 
wać, gdzie jest największy tok. Szukając 
ludzi z sakiewkami u pasa, zauważył w 

oddali księdza 
Ksiądz górował nad Uumem. Wszyscy 

wsłuchiwali się w jego słowa, nie zwraca- 

jąc uwagi na prześlizgującego się między 
nimi rzezimieszka. Kamień z latwością 
wmieszał się w tłum. Właśnie dokonał 
wyboru najbardziej wypchanej sakiewki i 
już po nią sięgał, gdy nagie dobiegly go 
słowa wypowiedziane podniesionym gło- 
SET: 

m: 

— I ty, który wyciągasz rękę po cudzą 
własność, wstrzymaj ją! Kamień podniósł 
głowę. Zobaczył, że ksiądz patrzy właśnie 
na niego. Odniósł wrażenie, że to do 
niego kierował swe zdecydowane słowa. 

— Ty też możesz skorzystać z szansy 
danej nam przez Zbawiciela. Zastanów 

się, ile lat będziesz jeszcze korzystał 

z dóbr tego świata? A czy wiesz, co Lo 
jest wieczność? Czy wiesz, że jeżeli się 
nie nawrócisz, skażesz swą duszę na 

wieczne potępienie? Pochwycą ją moce 
piekielne. Już jesteś pod ich kuszącym 
wpływem. Wyspowiadaj się i odpraw po- 
kutę. Nie gub swej duszy! Bóg jest miło- 
sierny! 

Kamień znieruchomiał. Słowa kazno- 
dziei raziły go jak pioruny. Natychmiast 
przypomniał sobie swoje nędzne życie i to 
jak zatwardziałym był grzesznikiem. Nie 
słyszał dalszych słów kazania. Nie za- 
uważył, że ksiądz już dawno przestał mó- 
wić i ludzie powoli zaczęli rozchodzić się 
do swoich zajęć. Wreszcie na placu pozo- 
stali tylko Kamień i ksiądz. 

— Zbliż się mój Synu - przemówił du- 
chowny - Widzę, że ciężko ci na duszy 
Ulżyj jej, wyznając grzechy przed Bo- 
giem. 

Kamień nie śmiał się ruszyć, Nie śmiał 
nawet spojrzeć na zbliżającego się księ- 
dza. Grzechy go przytlaczały. Pod ich cię: 
żarem padł na kolana i tu na tym placu 
przed budującym się kościałem uzyskał 
rozgrzeszenie. Jako pokutę zobowiązał się 

dostarczyć, na miarę swych możliwości, 
dużych kamieni do budowy fundamentów 
nowego kościoła. 

— Na znak nowego życia, jakie od tej 
chwili prowadzić będziesz, nadaję ci imię 
Paweł. Idź i nie grzesz więcej -- zakończył 

ksiądz. Paweł biegł do bramy jak na 
skrzydłach. Chciał jak najszybciej wydo- 
stać się z miasta, by odprawić pokutę. 
Pamiętał, że niedaleko drzewa z dziuplą 
było rumowisko kamieni. Biegł spory ka- 
wałek traktem, aż znalazł miejsce, gdzie 
wczoraj skręcił w las. Pędem wbiegł mię- 
dzy drzewa. Już widział w oddali jezyny 
opoda| rumowiska, gdy nagle potknął się 
i przewrócił. Kamień, który był przy- 
czyną jego upadku, zranił go boleśnie w 
nogę. 

— Chyba jest za mały, jak na moje mo- 
żliwości — pomyślał oglądając go z uwagą 
Ale mogę od niego zacząć. 

Wydobycie głazu z ziemi zajęlo Paw. 
łowi resztę dnia i culą noc. Okazało się, 
że był tak duży, iż ten rosły mężczyzna 
nie był w stanie go podnieść. Pawel doto- 
czył go na miejsce budowy. 

Po wielu, wielu latach, gdy kościól 
miał być odbudowany po zniszczeniach Il 
wojny światowej, kamień Pawła zostal 
wydobyty z gruzów i umieszczony przed 
wejściem do kościoła. Można go i dzisiaj 
tam oglądać. Umieszczone na nim daty 
świadczą o tysiącleciu wiary katolickiej 
w Polsce. 

ANNA MIROWSKA 

215/31) 
archiwum 
harcerskie.pl          



  

  

KSIĄŻKA MÓWI 

Lubię kiedy o mnie myślisz i o- 

pcwiadasz kolegom. Lubię, kiedy 
mnie czytasz. 

Staraj się mieć wtedy czyste ręce 

Obłóż w. papier moją okładkę, nie 

zniszczy się tak prędko. 

Nie Śliń mi kartek przy przewraca- 

niu stron, bo nie chcę, żeby ci zasz- 
kodziły bakterie, które na nich mie- 

szkają. Nie zapominaj, że do nota- 
tek służą kartki papieru, a nie mo- 

je stronice, 

Boli mnie, gdy zaginasz mi rogi, 

albo wsadzasz mięczy kartki ołówek 

zamiast zakładki 
Nie lubię też ieżeć blisko jedzenia, 

Potrzebuję własnego spoko,nego 

miejsca gdzieś blisko ciebie. 

Nie zamykaj mnie jednak na dłu- 

go w szafie, czy szufladzie, 

Nie lubię stać bezczynnie na two- 

sej półce. 
Jeślis mnie pożyczył—oddaj szyb- 

ko, inni czekają na mnie. 
Jeżeli jesteś moim stałym opieku- 

nem, pamiętaj, że przez ciebie raz 

przeczytana, chcę dalej służyć innym. 

wtedy dopiero żyję, Wg „Na Tropie" 1948 
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